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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Od­ra­ża­ją­cy pa­łac wy­glą­dał tak ohyd­nie jak w noc­nych kosz­ma­rach, któ­re prze­śla­do­wa­ły Ro­mea. Ja­skra­wa, po­ma­rań­czo­wa fa­sa­da pa­skud­nie kon­tra­sto­wa­ła z ma­syw­ny­mi nie­bie­ski­mi okien­ni­ca­mi. Tyl­ko ja­sny blask słoń­ca, oświe­tla­ją­cy gro­te­sko­wo oka­za­łe mar­mu­ro­we po­są­gi, nie pa­so­wał do za­pa­mię­ta­ne­go ob­ra­zu.


  Ro­meo Bru­net­ti ostat­ni raz oglą­dał to miej­sce w lo­do­wa­tych stru­gach desz­czu. Prze­mok­nię­te ubra­nie przy­lgnę­ło do skó­ry, gdy sie­dział, sku­lo­ny w krza­kach za bra­mą, mo­dląc się, by go nie od­na­le­zio­no. Jed­nak z dru­giej stro­ny od­kry­cie jego obec­no­ści ozna­cza­ło­by kres gło­du i bólu od­rzu­ce­nia, któ­ry nisz­czył jego du­szę i cia­ło od rana do nocy aż do trzy­na­ste­go roku ży­cia. Wo­lał­by, żeby to jego po­bi­to do nie­przy­tom­no­ści za­miast nie­chęt­ne­go wy­baw­cy, któ­ry ośmie­lił się ode­słać go z po­wro­tem. Po­tem nie czuł­by już nic. Lecz los zde­cy­do­wał ina­czej. Po­zo­stał nie­zau­wa­żo­ny, zzięb­nię­ty do szpi­ku ko­ści, póki nie­od­łącz­ny głód nie zmu­sił go do od­wro­tu.


  Po­pa­trzył na oszcze­py w rę­kach mar­mu­ro­wych po­sta­ci. Pa­mię­tał prze­chwał­ki ojca, że zo­sta­ły wy­ko­na­ne ze szcze­re­go zło­ta, za­nim na­zwał go bę­kar­tem i na­ka­zał swe­mu słu­dze wy­gnać go raz na za­wsze. Wy­wrzesz­czał jesz­cze, że nie ob­cho­dzi go, czy dzie­ciak dziw­ki, któ­ra za­spo­ko­iła jego chuć na uli­cy w Pa­ler­mo, prze­ży­je, czy zdech­nie z gło­du.


  Nie, Ago­sti­no Fat­to­re, gło­wa kry­mi­nal­nej fa­mi­lii nie za­słu­gi­wał na mia­no ojca.


  Ro­meo za­ci­snął pal­ce na kie­row­ni­cy fer­ra­ri i po raz ty­sięcz­ny za­dał so­bie py­ta­nie, po co od­był całą tę dro­gę. Dla­cze­go list, któ­ry po­darł z wście­kło­ścią na strzę­py za­raz po prze­czy­ta­niu, skło­nił go do zła­ma­nia przy­się­gi, któ­rą zło­żył so­bie przed po­nad dwu­dzie­stu laty. Spoj­rzał w pra­wo, na mur oka­la­ją­cy po­sia­dłość zmar­łe­go Ago­sti­na Fat­to­re­go. Oka­la­ją­ce go krze­wy ro­sły tak buj­nie jak wte­dy, gdy dały mu złud­ne schro­nie­nie. Naj­chęt­niej po­wy­ry­wał­by je go­ły­mi rę­ka­mi wraz z ko­rze­nia­mi. Za­ci­snął zęby, otwo­rzył okno i wy­stu­kał kod, któ­ry, jak na iro­nię, jego mózg za­cho­wał w pa­mię­ci.


  A je­że­li list za­wie­rał ja­kieś ukry­te tre­ści? Co mógł­by mu ofe­ro­wać po śmier­ci czło­wiek, któ­ry tak bru­tal­nie od­trą­cił go za ży­cia?


  Przy­je­chał, żeby zy­skać pew­ność, że krew, któ­ra pły­nie w jego ży­łach, nie prze­wró­ci jego ży­cia do góry no­ga­mi w naj­mniej spo­dzie­wa­nym mo­men­cie, że dwie chwi­le sła­bo­ści, kie­dy czuł się obrzy­dli­wie nie­mo­ral­ny i pod­ły, po­zo­sta­ną je­dy­ny­mi i ostat­ni­mi w jego ży­ciu.


  Nikt prócz Ro­mea nie wie­dział, jak bar­dzo ża­ło­wał czte­rech lat po ostat­nim po­by­cie w tym miej­scu, pod­czas któ­rych roz­pacz­li­wie po­szu­ki­wał czy­jej­kol­wiek ak­cep­ta­cji, nie­mal za wszel­ką cenę. Nie mógł so­bie da­ro­wać, że zmar­no­wał czte­ry lata na po­szu­ki­wa­niu ko­goś, kto za­stą­pił­by mu ojca. Do­pie­ro w wie­ku sie­dem­na­stu lat pod­jął naj­lep­szą de­cy­zję w ży­ciu, żeby za­mknąć ser­ce przed ludź­mi.


  Więc po co tu tkwił? Nie miał nic wspól­ne­go z Ago­sti­nem Fat­to­rem. W ni­czym go nie przy­po­mi­nał. Ale mu­siał spoj­rzeć na te­sta­ment zmar­łe­go, żeby zy­skać pew­ność, że za­gu­bio­ny chłop­czyk, kom­plet­nie za­ła­ma­ny od­trą­ce­niem, do­rósł i cał­ko­wi­cie zo­bo­jęt­niał.


  Zły na sie­bie za zwło­kę, na­ci­snął pe­dał gazu i wje­chał z pi­skiem opon na as­fal­to­wą dro­gę, pro­wa­dzą­cą na dzie­dzi­niec. Wy­siadł­szy z sa­mo­cho­du, po­spie­szył ku obi­tym bla­chą drzwiom i otwo­rzył je na oścież.


  Wkra­cza­jąc do holu wy­ło­żo­ne­go ka­fel­ka­mi, uło­żo­ny­mi w sza­chow­ni­cę, z obrzy­dze­niem spoj­rzał na ol­brzy­mi za­byt­ko­wy ży­ran­dol. Gdy­by go ob­cho­dzi­ło, czy ten dom stoi, czy zo­sta­nie zbu­rzo­ny, na­tych­miast wy­wa­lił­by to mon­strum na śmiet­nik. Ale nie przy­był tu po to, by oce­niać fa­tal­ny gust wła­ści­cie­la, tyl­ko by prze­pę­dzić de­mo­ny, o któ­rych od dzie­ciń­stwa usi­ło­wał za­po­mnieć. Wskrze­si­ła je jed­na noc sprzed pię­ciu lat, kie­dy to w ra­mio­nach pew­nej ko­bie­ty stra­cił nad sobą kon­tro­lę.


  Usły­szaw­szy szu­ra­nie, a za nimi od­głos pew­nych kro­ków, od­wró­cił gło­wę z nie­we­so­łym uśmie­chem. A więc daw­ny ad­iu­tant Fat­to­re­go nie zmie­nił zwy­cza­jów albo też gniew Ro­mea skło­nił go do za­an­ga­żo­wa­nia ochro­nia­rzy do obro­ny.


  Lo­ren­zo Car­mi­ne wy­cią­gnął ręce na po­wi­ta­nie, ale Ro­meo do­strzegł jego czuj­ne spoj­rze­nie.


  ‒ Wi­taj, synu. Wejdź, lunch na nas cze­ka.


  Ro­meo ze­sztyw­niał.


  ‒ Nie je­stem pań­skim sy­nem i nie zo­sta­nę tu dłu­żej niż pięć mi­nut. Pro­szę nie mar­no­wać mo­je­go cza­su i od razu przed­sta­wić swo­ją spra­wę – od­pa­ro­wał, nie kry­jąc od­ra­zy.


  Bla­do­nie­bie­skie oczy Lo­ren­za roz­bły­sły ta­kim sa­mym gnie­wem jak pod­czas ostat­nie­go po­by­tu Ro­mea w ma­jąt­ku. Ale za­raz przy­po­mniał so­bie, że nie ma już do czy­nie­nia z bez­bron­nym chłop­cem i przy­wo­łał na twarz ła­god­ny uśmiech.


  ‒ Wy­bacz, ale je­że­li nie zjem po­sił­ku o za­le­ca­nej po­rze, za­wsze to od­cho­ru­ję.


  Ro­meo ru­szył ku drzwiom. Po­jął, że tra­ci czas.


  ‒ Więc pro­szę prze­strze­gać swo­je­go har­mo­no­gra­mu i wię­cej nie za­wra­cać mi gło­wy.


  ‒ Oj­ciec zo­sta­wił ci coś, co chciał­byś zo­ba­czyć.


  ‒ Nie uwa­żam go za ojca i nie in­te­re­su­je mnie nic, co po­sia­dał.


  Lo­ren­zo wes­tchnął.


  ‒ A jed­nak od­by­łeś dłu­gą dro­gę na moją proś­bę. Czyż­by po to, żeby przy­pie­czę­to­wać swój triumf nad sta­rusz­kiem?


  Ro­meo za­ci­snął zęby, wście­kły, że nik­czem­ny ban­dy­ta sfor­mu­ło­wał na głos py­ta­nie, któ­re wciąż na nowo so­bie za­da­wał.


  ‒ Pro­szę mó­wić – wark­nął.


  Lo­ren­zo zer­k­nął na naj­bliż­sze­go ochro­nia­rza i ski­nął gło­wą. Osi­łek w mgnie­niu oka znikł na koń­cu dłu­gie­go ko­ry­ta­rza. Dru­gi pod­szedł bli­żej do Lo­ren­za, któ­ry wska­zał po­kój po le­wej stro­nie. Wkro­czy­li do krzy­kli­wie ude­ko­ro­wa­nej po­cze­kal­ni dla go­ści, pro­wa­dzą­cej do sali au­dien­cyj­nej. Ro­meo pa­mię­tał, że oj­ciec uwiel­biał tu spra­wo­wać rzą­dy. Sta­ru­szek do­tarł do fo­te­la przy­po­mi­na­ją­ce­go tron i cięż­ko opadł na sie­dze­nie. Ro­meo po­zo­stał w po­zy­cji sto­ją­cej. Le­d­wie po­wstrzy­mał po­ku­sę ner­wo­we­go prze­mie­rza­nia po­miesz­cze­nia.


  Mimo że prze­szedł do po­rząd­ku dzien­ne­go nad kosz­ma­ra­mi prze­szło­ści, źle zno­sił wszyst­ko, co mu ją przy­po­mi­na­ło. Kie­dy przy­pro­wa­dzo­no go tu po raz pierw­szy, sku­lo­ny w ką­cie tej kom­na­ty słu­chał krzy­ków bi­te­go słu­gi, huku wy­strza­łów i prze­ra­ża­ją­cych wrza­sków. Zmu­szo­ny przez ojca, siadł na zło­co­nej so­fie i bez­rad­nie pa­trzył, jak jego ad­iu­tan­ci biją do nie­przy­tom­no­ści Pa­ola Gior­da­na.


  Drę­czy­ła go oba­wa, że odzie­dzi­czył okrut­ny cha­rak­ter po ro­dzi­nie Fat­to­re. Wy­czer­pa­ny ży­ciem na uli­cy, nie­gdyś omal nie przy­stą­pił do prze­stęp­cze­go gan­gu, zna­ne­go z bez­względ­no­ści. Po­ża­ło­wał, że tu wró­cił, za­miast zo­stać w swo­im nowo wy­bu­do­wa­nym luk­su­so­wym ku­ror­cie na Ka­ra­ibach. Zmru­żył oczy na wi­dok dru­gie­go z ochro­nia­rzy, któ­ry wró­cił z bo­ga­to rzeź­bio­ną, za­byt­ko­wą szka­tu­łą, któ­rą wrę­czył go­spo­da­rzo­wi.


  ‒ Do­brze, że oj­ciec nie spusz­czał cię z oka – za­gad­nął Lo­ren­zo.


  ‒ Co ta­kie­go?! – wy­krzyk­nął Ro­meo z bez­gra­nicz­nym zdu­mie­niem.


  ‒ Two­ja mat­ka, niech Bóg ma w opie­ce jej nie­szczę­sną du­szę, ro­bi­ła, co mo­gła, ale nic nie wskó­ra­ła.


  Ro­meo z tru­dem za­cho­wał ka­mien­ną twarz. De­fi­ni­tyw­nie po­grze­bał pa­mięć o mat­ce wraz z nią samą przed pię­ciu laty. Tego sa­me­go wie­czo­ra stra­cił kon­tro­lę nad swy­mi emo­cja­mi w ra­mio­nach ko­bie­ty, któ­rej ob­raz prze­śla­do­wał go na­dal w naj­mniej spo­dzie­wa­nych mo­men­tach. Po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów za­pra­gnął cie­pła i bli­sko­ści dru­giej oso­by. Wte­dy uświa­do­mił so­bie, że nie zdo­łał cał­kiem za­mknąć ser­ca przed ludz­ki­mi uczu­cia­mi. Do­kła­dał wszel­kich sta­rań, żeby o niej za­po­mnieć. Czy dla­te­go, że ob­na­ży­ła jego sła­bość?


  ‒ Nie wy­cią­gnie mnie pan na wspo­min­ki – ostrzegł. – Nie za­po­mnia­łem, że to pan wy­rzu­cił mnie za bra­mę, kie­dy by­łem dziec­kiem. Do­sko­na­le pa­mię­tam też groź­bę, praw­do­po­dob­nie wy­po­wie­dzia­ną na roz­kaz mo­je­go ojca: „Je­że­li cię tu jesz­cze raz zo­ba­czę, opu­ścisz to miej­sce w wor­ku na zwło­ki”.


  Lo­ren­zo wzru­szył ra­mio­na­mi.


  ‒ Nikt z nas wte­dy nie prze­wi­dział, że dzie­ciak po­czę­ty w rynsz­to­ku osią­gnie tak wy­so­ką po­zy­cję.


  ‒ Na szczę­ście wcze­śnie po­ją­łem, że każ­dy, nie­za­leż­nie od po­cho­dze­nia, musi sam kształ­to­wać swój los. Ina­czej pew­nie skoń­czył­bym w ka­fta­nie bez­pie­czeń­stwa w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym.


  Sta­rzec spró­bo­wał się ro­ze­śmiać, ale śmiech prze­szedł w atak kasz­lu. Kie­dy prze­stał ka­słać, otwo­rzył szka­tu­łę i wy­cią­gnął kil­ka kar­tek.


  ‒ Ni­g­dy nie da­wa­łeś za wy­gra­ną bez wal­ki – stwier­dził. – Za­uwa­ży­łem to już, kie­dy by­łeś dziec­kiem. Ale nie za­po­mi­naj, po kim odzie­dzi­czy­łeś by­stry umysł.


  ‒ Su­ge­ru­je pan, że za­wdzię­czam swo­je suk­ce­sy tej ban­dzie kry­mi­na­li­stów, zwa­nej przez was ro­dzi­ną?


  ‒ Za chwi­lę o tym po­dy­sku­tu­je­my. Oj­ciec za­mie­rzał ci to wszyst­ko prze­ka­zać przed swo­ją tra­gicz­ną śmier­cią.


  Ro­meo po­dej­rze­wał, że eks­plo­zja na jach­cie, na któ­rym zgi­nął Fat­to­re wraz z żoną i przy­rod­ni­mi sio­stra­mi, któ­rych ni­g­dy nie po­zwo­lo­no mu po­znać, nie była wy­pad­kiem, tyl­ko sta­ran­nie za­pla­no­wa­nym za­ma­chem. Od­parł­szy po­ku­sę wy­ra­że­nia na głos swo­ich po­dej­rzeń, w mil­cze­niu ob­ser­wo­wał, jak Lo­ren­zo ukła­da ko­lej­ne do­ku­men­ty na biur­ku.


  ‒ W pierw­szej ko­lej­no­ści prze­ka­zał ci ten dom wraz z sa­mo­cho­da­mi, koń­mi i dwu­stu hek­ta­ra­mi grun­tu bez żad­nych zo­bo­wią­zań fi­nan­so­wych – oznaj­mił. – Wy­star­czy pod­pi­sać, żeby wszyst­ko prze­szło na two­ją wła­sność.


  Ro­meo onie­miał z za­sko­cze­nia.


  ‒ Nie­ste­ty in­te­re­sy nie idą tak do­brze, jak się spo­dzie­wa­li­śmy, a na pew­no nie tak do­brze jak two­je. Ro­dzi­na Car­me­lo uzna­ła to za do­sko­na­ły pre­tekst do pró­by ich prze­ję­cia, ale wie­rzę, że pod pa­ra­so­lem two­je­go przed­się­bior­stwa, Bru­net­ti In­ter­na­tio­nal, szyb­ko roz­kwi­tły­by po­now­nie.


  ‒ Chy­ba pan osza­lał, je­że­li są­dzi pan, że przej­mę choć­by część tej sche­dy, prze­siąk­nię­tej ludz­ką krwią, albo po­zwo­lę na ko­ja­rze­nie mo­jej oso­by z na­zwi­skiem Fat­to­re i wszyst­kim, co sobą re­pre­zen­tu­je.


  ‒ Czy two­im zda­niem na­zwi­sko kur­ty­za­ny przy­no­si więk­szy za­szczyt?


  Nie, ale Ro­meo wy­brał mniej­sze zło, zwłasz­cza od­kąd ro­dzi­na Fat­to­re za­bro­ni­ła mu uży­wać swo­je­go.


  ‒ Pań­skie pięć mi­nut mi­nę­ło, sta­rusz­ku. Nie ob­cho­dzą mnie ani wa­sze pro­ble­my, ani woj­ny z ro­dzi­ną Car­me­lo – oświad­czył sta­now­czo. Do­tarł do drzwi, kie­dy Lo­ren­zo po­now­nie prze­mó­wił:


  ‒ To two­je dzie­dzic­two, choć­byś nie wiem jak temu za­prze­czał. Twój oj­ciec prze­wi­dział, że gdy na­dej­dzie czas, nie ze­chcesz go przy­jąć. Dla­te­go po­pro­sił, że­bym prze­ka­zał ci coś jesz­cze.


  In­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy pod­po­wia­dał, żeby wyjść, ale roz­są­dek na­ka­zał zo­stać i spraw­dzić, co sta­rzec trzy­ma w za­na­drzu. Lo­ren­zo wziął wiel­ką ko­per­tę i prze­su­nął na dru­gą stro­nę bla­tu z wy­raź­ną sa­tys­fak­cją. Ro­meo z wście­kło­ścią prze­mie­rzył z po­wro­tem po­kój i otwo­rzył ją. Na wi­dok wła­sne­go zdję­cia z po­grze­bu mat­ki za­par­ło mu dech. Tyl­ko on i ksiądz to­wa­rzy­szy­li Aria­nie Bru­net­ti w ostat­niej dro­dze. Wy­krzy­wił usta na wi­dok dru­giej fo­to­gra­fii, uka­zu­ją­cej go w ża­łob­nej czer­ni, gdy sie­dział w ho­te­lo­wym ba­rze ze wzro­kiem wbi­tym w lamp­kę ko­nia­ku.


  ‒ Szko­da, że Fat­to­re ka­zał mnie śle­dzić przed pię­ciu laty. Gdy­by pil­no­wał in­te­re­sów, le­piej by na tym wy­szedł – sko­men­to­wał z prze­ką­sem.


  ‒ Obej­rzyj wszyst­ko. Naj­lep­sze do­pie­ro przed tobą.


  Ro­mea ogar­nę­ły złe prze­czu­cia, gdy oglą­dał na­stęp­ną fo­to­gra­fię, na któ­rej prze­mie­rzał uli­cę po wyj­ściu z ho­te­lu w kie­run­ku mod­nych ka­wiar­ni przy na­brze­żu. Za­marł w bez­ru­chu na wi­dok Ma­isie O’Con­nell. Za­pa­mię­tał ją naj­dłu­żej ze wszyst­kich prze­lot­nych ko­cha­nek, nie tyl­ko z po­wo­du aniel­skiej buzi i ku­szą­cych kształ­tów. Po sza­lo­nej nocy w ho­te­lo­wym po­ko­ju wy­szedł za­ła­ma­ny. Mimo że spę­dził z nią tyl­ko jed­ną noc, obu­dzi­ła w nim tę­sk­no­ty, któ­re zwal­czał przez lata, póki ich cał­kiem nie stłu­mił. Nie za­mie­rzał przy­wo­ły­wać tych krót­kich chwil sła­bo­ści. Rzu­cił zdję­cia na biur­ko.


  ‒ Pro­szę nie li­czyć na to, że do­ku­men­ta­cja mo­je­go pry­wat­ne­go ży­cia wy­wo­ła ja­ką­kol­wiek re­ak­cję prócz gnie­wu.


  Sta­ru­szek zgar­nął zdję­cia, usiadł wy­god­nie i po­ka­zał mu ko­lej­ne. Też przed­sta­wia­ły Ma­isie, ale w ob­cym kra­ju, naj­praw­do­po­dob­niej w Du­bli­nie, gdzie miesz­ka­ła, jak wy­zna­ła pod­czas krót­kiej prze­rwy w go­rą­cych piesz­czo­tach.


  Na pierw­szym szła uli­cą w urzę­do­wym ko­stiu­mi­ku, pan­to­flach na wy­so­kim ob­ca­sie, z wło­sa­mi upię­ty­mi w sta­ran­ny kok. Wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej niż w krót­kiej let­niej su­kien­ce, klap­kach i roz­pusz­czo­nych, ogni­stych wło­sach w dniu, w któ­rym ją po­znał. Na dru­gim ze stra­pio­ną miną za­trzy­my­wa­ła tak­sów­kę przed kli­ni­ką. Na trze­cim sie­dzia­ła na ław­ce w par­ku, z twa­rzą zwró­co­ną ku słoń­cu i ręką na wy­dat­nym brzu­chu. Na czwar­tym z ma­cie­rzyń­ską czu­ło­ścią pcha­ła wó­zek uli­ca­mi Du­bli­na.


  Ro­meo osłu­piał. Odło­żył fo­to­gra­fie, ale nie mógł ode­rwać od nich oczu. Wy­glą­da­ło na to, że Fat­to­re zo­sta­wił go w spo­ko­ju po po­grze­bie mat­ki, a za­czął do­ku­men­to­wać ży­cie jego przy­god­nej ko­chan­ki, któ­rej ser­decz­ność obu­dzi­ła w nim tłu­mio­ne od lat emo­cje.


  ‒ Nie­po­trzeb­nie tra­ci­li­ście czas. To nor­mal­ne, że lu­dzie na­wią­zu­ją i koń­czą ro­man­se, a po­tem znaj­du­ją so­bie na­rze­czo­nych i za­kła­da­ją ro­dzi­ny – stwier­dził, choć sam nie za­mie­rzał iść w ich śla­dy.


  Uczci­wie ostrze­gał przy­god­ne part­ner­ki, że nie pra­gnie trwa­łe­go związ­ku, żeby oszczę­dzić im roz­cza­ro­wań. Z cza­sem jego nie­sta­łość ob­ro­sła le­gen­dą, co mu bar­dzo od­po­wia­da­ło, bo nie ro­bił ni­ko­mu nie­po­trzeb­nych złu­dzeń.


  ‒ Nie in­te­re­su­je cię, że two­ja ko­chan­ka nada­ła syn­ko­wi wło­skie imię?


  Ro­meo prych­nął z nie­do­wie­rza­niem. Nie wy­ja­wił Ma­isie swo­je­go na­zwi­ska. Z oba­wy przed sko­ja­rze­niem jego oso­by z mat­ką lub oj­cem jego noga nie po­sta­ła na Sy­cy­lii przez po­nad pięt­na­ście lat.


  ‒ Zo­staw­cie ją w spo­ko­ju. Nie łą­czy­ło nas nic prócz ero­tycz­nej przy­go­dy. Nie licz­cie na to, że za jej po­mo­cą wy­wrze­cie na mnie pre­sję.


  Lo­ren­zo po­krę­cił siwą, ły­sie­ją­cą gło­wą.


  ‒ Kie­dy ochło­niesz, poj­miesz, że nas nie do­ce­ni­łeś. Twój oj­ciec nie opie­rał­by przy­szło­ści swo­jej or­ga­ni­za­cji na do­my­słach czy przy­pusz­cze­niach. Do­kład­nie spraw­dzi­li­śmy wszyst­kie fak­ty. Po­twier­dzi­ły je trzy te­sty DNA wy­ko­na­ne przez trzech róż­nych le­ka­rzy.


  ‒ Jak zdo­by­li­ście prób­ki?


  ‒ Przy dzi­siej­szej tech­ni­ce wy­star­czy włos albo wy­rzu­co­ny ku­bek po na­po­ju.


  Ro­meo za­wrzał gnie­wem.


  ‒ Wy­sła­li­ście swo­ich zbi­rów za ma­łym chłop­cem?


  ‒ Nie za pierw­szym lep­szym. Two­ja ko­chan­ka uro­dzi­ła go do­kład­nie dzie­więć mie­się­cy po wa­szym spo­tka­niu. W jego ży­łach pły­nie krew ro­dzi­ny Fat­to­re.
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